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Ce.na 1 zł. L Ob. Władyshnv Hatula 

Łódź, środa, 20 marca 1946 roku Nr 63 

, • ('~ :o prezes zw. · Naucży,ciełstwa Polskiego 
~ Oddzi?ł grodzki Łódź. 

=~1:!S::!• ~wo1~~g:;.r.aac~~c1:~ l'~':.a: ,::: -i~;;;e~z:;·zsRR 
gaja . dafSZ)ICh perffaJkfa.Cli j ft/Sr.lid Pre~~dente~w!~ii~zku został 

Od wielu mies·ięcy zapowiadano koiJJ.- ile znaczną rn~bieinoś'€ .zduń, gdy!i W. ttaktatu pokojowego 'z Rumunią. LONDYN (E'BC) R'a.d1o moskiewskie 
fernncję po:!Yojową z Włochami i satelita- Brytania uw:~a, że ma spoojakle mteresy U:o:;-0cbri;o,no duż ogólne deg.o zasady. ipodal-0 wiadomość, że dotychczas·O'WY 
mi osi na wiosnę w !Paryżu. w basenie Morza śr~m:oo~o. Szczegóły, doty,c,zące granic oia:z siprnw przewodniczący Najwyższej Rady. ZSRR 1 

Wiad-omość przyjęto w krajach narwie- Rozwiąizanie problemów krompHkt1(i.e do g;osporda·r~ych wymagają ijechiak 1 jeszcze Kalinin ustąpil ze sweg.o śtano\vi~a wsku 
dzornyreh klęską wojny z niekłamaną rado pewnego s<topnia r<'l'kt, ż.e Włochy ostatnio dłuższych- narad, któreby dlopiro<Wadzily tek ,chó.roby oczu. Nasitępcą · degr0 wstał 
sdą. widząc w nie.j. vier,ws1zy rzec:zyiwis·tY traktowane są już jako SJ)lizymierzeniec do ost·ate1c:z.nego ttzgodi1.ie11'ia sta'90wislk. Mi~ła1} Szwernik. 
krok w.. kierunku i z tegiQ tytu}u ro1&z.azą sobie pewne Prre- Wszyis~o więc wskazuje na to, że u- WczlQ1raj radio, moskiewsł.ia 0rgtosito 
normalizacji stosunków i ustalenia trwałe- tens~e.. 1 pragni.one chwile uroczysfogo -podpisania li1stę cztonków gabinetu minisłrów, która 

go por.ządku. Wobec111e'j chwilii toczą się obrady pierwszych traktatów pokojowych prze- nie zawiera PQWażny;ch zmian. Prezesem 
Niestety, rado-ść okazuje się pried- nad pro1ekitem ciągnie się poza przewidziany termin. Raidy Ministrów został geneiralissimus Sta 

w·czesną, gdyż pertraktacje natrafiają raz 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111mm111111111111111111111111111111111111111111111111111n1111111111.' lin, który obejmuje równiez tekę mirri:stra 

~i:~~~:5fr~~~~~,:~=:t;YEi ,;6en. Franco n=e zagrała pok ·o~ •u :~zj~·:f,~5~~~-~~~ spraw zagrain
1

cznych pÓ 

więc malo dest nadziei, by zapowiedziainy OŚWicHlrza r':.d \Y Dr1,1t-n1·i Franc1·a· i ZSRR są t „ w 
termin 1-go mai·a wst·al rzecz:.Crnris'cie do·- "' &:i.'11! W• g li t'J1 „ . · 

"'„, , .,. ~ d · HJsz~rda od 
tra:ymany. - wr'=cz 011am1enneg_ o z anta · 

T t • • · h , LONDYN (BBC). Koresipondent Reu-
ema ow, wyw.otUJąicyc roż:nicę z.dań PARYż. 19„ 3. Ambasador b.rytyJ'ski miarodaJ·nych w Waszyne:fonie 1przypu1sz-. 't p d v ~ tera donosi. z Madrytu, że w dok.u mencie 

Jes sporo. ,rze e wszystn.tm sprawa wło w Paryżu Duff Cooper odw'i&Mł mini- iczai·ą że rzą·d Stanów- ZJ'ednoczonych 
k " ogłoszonym przez rząd hfsz.pańsiki, a bę-

s a. stra Bidttalt i oświadczył mu, że rząJd zajmie podobne stanowisko · jak rząd dlącym od ·ow~edzią na zarzuty amerykań-
J uż sam problem przynależności Trie- bryty1·ski nie _zgadza się na przedstawie. Wielkie1' Brytanii. t B" ··J 

t d 1 • SKi.ej „ iałej Księgi", znajd.uje się replika 
s !t, _o_ .(toreg:o r?S'~cz~ sobie pret~nsje n;e sprawy Hiszpanii Radzie Bezpizczet- Komentatorzy po!ityczni są Z'danie, że tylko na ·dwa z po{·rod 15 d<l~i· i:ntów, 
Włosi i Jugosloiwrnme rrest tematem wyso- stwa, gdyż. reżim generała Franco nie za- Fr~cja allro Zw. Radzie~ki wniosą spra- wymieni.onych w „Białej Księdze". 
c~ draili~ym, Doohodzą .d? _tego zagadnie 1 graża - zdaniem rządu brytyjskiego - wę Hiszipa,nii na porządeik obraid Rady -Pozostałe 13 dokumentów ·całkowicie 
ma podziału floty wł-oskie.J 1 poikojowi. Bezpieczeństwa, niszależnie od stanowis-

sprawa kQlonil- italskich. • ka Wielikiej Brytanii i Stanów Zjednoczo- zignorowano, dotyczyły o-ne przeważnie 
Szczególnie, ten ~statni punkt wywi0rltt- WASZYNGTON. ( 19. 3.). W ~błach nych. , ·prz~dwojennej „działalności" gen. Fran-

•111111'1111111i111111111111111n~m'11"111111mnnn11111111111111111.111111111111111f1111111111111111111111111u11•11tu11111l11'"111111111111111nm111111111m11111mu11111111u11m11u111111m u111111num1111111m11111111111111n1111111i111111111111111111'lmm1111111111um1111111111111u11111111111111111111111111111111111111uu11111111111111 co i falang istów. . - • 
. ' Przyv ódca faszystów 

fran.rji został sttaccmy w ,P~r~!u C
·.:····.·lll, 

'.~ 

~· . ;. .. 
. " '>\'. 

· ĘARYż. Przywódca francus1kiej p.artii · 
faszystowskiej Marcel Bucard zo?tał stra 
oony w dlf. l9 bm. na podstawie wyr()ku 

Dy~ li Lehman Zi~e. ca PO\Atrót .do S"Stetnu ·o~enn '~0. -. skazującego za współprac~ z Niemcami. 
. ~ ~ Aun~ry J rf e. WY. oią 

J St Ź f!, Jna byf - jf!SZClf! -gO~Z!j z Japonii ·I sztowqośd 
- · WA~ZYNGTON. (19. 3_.). Wczoraj czynienia jaik największych,ofiar i ct·odal1 rozszerzenia · MiędzynarodrO'we] Komisji MOSKWA. Specjalny korespondent 
na posiedzeniu_ · Rady Zywnościowej że Wyżywienia przez przyłączenie do· .niej c1ziennika „Prawda" we Władywostoku 
UNRRA ustępuJący dyrektor general;ny ludzkość ocze!<ują jeszcze gorsze czasy. UNRRA i Związku Radzieckiego. Przed- podaje za pismem ,,Pacific,Stars And Stri­
Herbert Lehmann ponownie nawoływał Pq:edstawićiel Chin ośw1a,dlczył,_ że w stawicie! Rosji oświadczył1 że Związek pez",' że Amerykańskie władze wojskowe 
do wr.1:awadzenia jak największych niektóryd częścJach jego kraju p41nuje Radziecki nie został_ zapł'Oszony do u- wywiozły z Japonii znaczną ilość, złota. 
oszczędności w spożyciU i mówi{ tak wiel1ki głód, że' · działu w Komisji, on zaś nie otrzymał ko'sztownośCi oraz broni, Poza tym Ame-
o konieczn?ści powrotu d.o systemu wo- ludzie żywią się trawą._ jeszcze _instrukcji ?..! swego rzą1diu w tyim rykanie' przejęli większą ilość ~amolotów, 

e jennego, - Dyielktor Lehmann mówił o konieczności .przedmroeie. łodzi podwodnych i parowców japońskich. 

-o ile chce $ię uratować lwdz,ko·ść · przed 
klęską gfodu. Nastęipnie mówił o"'koniec·z­
no·śCi zaprzestania 
używania płodów rol:tiych do p~odukcji 

· alkoholu. 
Przedstawiciel USA wzywał do po-

~ue- chca wy~ść . z Syriił 
,rermin _cdroczony do czerwca 

LONDYN. Agencja Reutera donosi z 
Damaszku, że termin wycofania wojs1k 
franwskich 'i brytyjskich z Syrii odró­
czono do 3 czerwca br. Jaik wiadomó, 
wojska brytyjskie i francruSlkie miały o­
puścić Syrię w pierwszych dniach kwiet 
iia. · 

• --o---
Slf$f t7i~~a Ders~ta 

w R~dz:e Bezph?czGii\stwa 
LONPYN. (i9. 3.) Agencja Reutern 

· donosi, -że ambasador perski w Stanach 
Ziednoczonych, Hi.tssein Ala, złożył na rę .ce sekretarza generalnego ONZ. rfrygve 
Lie, notę z prośbą o przer"~tawienie Ra­
dzie Bezpieczeństwa sprawy konfliktu ra­
dziecko-P.erskiego.. 

J. 

zwiedz;1 f ·- bryko, hit resując si~ życi _ m 
Dostoąn11 gość . ~ecz rem wyjechał 

Łódź wczoraj .gościła największego mysłern polskim, pracą ro<botnitfa i .jego 
bohatera słowiańskiego - Marszałka Jó-' warnnkami życia czemu dał wyraz w 
zefa Bmz-Tito. Oościo1l1 juigosłowia11- szeregu r·ozmów_ z robotnikami. 
'Skim to.warzyszyli Marszałek Rola-ży- Następn~e goście udaJi się do Cen ... 
miersiki, wirceminister Obrony Nar·oldo~ traJnej ·sz!k;oły Politycz.no-Wychowawczej. 
wej gen . .dyw. Spychalski, ambas. Wen- Na dzicdziń·cu specjalnie na ustawfonej 
de, ambasador Jugosławii - Boz·o-Liu- trybunie Marszałek Tito z Marszatkiem 
mowie, dyrektor protokółu dyrplomatycz- żymiernkim przyjęli defil.:i.;dę podchorą­
nego MSZ. Gubrynowicz, poseł polski żych, poczym udali się na zwiedzenie ko­
Czechoslowacji Hejret, oraz czton'kowie szar, gdzie dostojny g.ość wpisał ~ię d'o 
korpusu dyplomatycz.nego Jugosławii. ' ksi<)żki parai.ątkowej. 

Ęo powitaniach na krańcach miasta Z kolei wszyscy p ~szli do stoió '"ki 
przez prezydenta Łodzi - Mijała, Mar- .szkoły g.dzie przemówienia wygłesili M, .r­
szaiek Broz Tito udał się do ·fabryk łódz- sz.ałek Rola-żymiers·ki, Marszałek Tito i 
ki·ch, zwiedzając iahrykę obrabiarek Job- gen. Spychalski. 
na. i jedną z największyreh fabryik włó- Silne wrażenie na uczestnikach uro­
kienniczych -- Scheiblera. : Mar:\załek czysto.ści wywarło przemówienie wycho­
:W~kazr,w:ał żywe zainter~sp~ani.e. prze-' 'Vianką sz!k_qły Stanisława Ciota, który 

wraz. z kolegami Sikorą, Skt!pikiem,' Wi­
lińskim i Borowskim brał udział w wal­
kach partyzantów_- jttgosłowięńskkh pod 
1k:omendą dostojnego gościa. Z k'olei Mar­
szałek Tito udekorował Orderem Wale.cz­
t1ych pięciu Sl\'Oic>h byłych podk.omend­
nych Pola<ków. 

Prv~rna wi.ali jeszcze prezydent Mijat 
woj. Dtb-Ko 'oł, sekretarz WK. _ PPS 
Wachowicz. W. serdecznym nastroju i 
atmo-sferze szczefei przyja·źni przeciągnę­
ł9 ~ię zebranie do godzin v._rieczornych, 
poczym Marszałek Titlo w towarzystwie 
Marsza~ka . Roli-Żymierskie Jo wśród 
dźwięków hymnów P{lństwowych opuń· 
cili Łód~ ż-.."Ynam w cza1ie przej~du 
owacyjnie r1rzez gęste szpalery mi~s.z.lca11. 
ców mi.a.sta. · 



Było to w roku 1933. N~ pierwszych 
stronach dzienników rozparły się wiel 
kie, krzyczące · -tytuły: „De zeven pri. 
v~~~n" zbuntował się! Marynarze pbtl 
mesh sztandar rewolucji! Marynarze z 
okrętów wojennych „Kroningrijk 'der 

·Nederlanden" wypędzili holenderskich) 
oficerów i wypłynęli na morze! „Indo­
nesien een brand" - wołał amsterdam 
ski Het Volk .:_ l~donezja w• ogniu! 

Marynarze z „.:be zeven provinzen" 
(siedem prowincji) . zostali pobici! Bo­
haterski poryw wolnych Indonezyjczy _ 
ków został krwawo stłumiony. · 

· Po roku 193~ w _dalszym. ciągu sto 
tysięcy Holendró}V usiłuje rządzić pięć 
dziesięcio milionowym narodetn. Czy li, 
inaczej mówiąc, jeden Hofonder chce 
panować nad 500 ludźmi. Nie jest to je­
szcze rekordem, w innych" Settlements 
(np. angielskich) jeden Europejczyk oo 
trafi rządzić kilku tysiącąmi tubylców. 

żądanie całkowitej wolności. Przerażo­
ny gubernator zgodził się pozornie na 
wszystko. Otwarto uroczyście parla­
ment' indonezyjski „Volksraads". 

Wkrótce jednak Indonezyjczycy 

§ 1946 

to archipelag dzikich wysp, gdzie w 
chatach z pahnowych liści mieszkają 
roje dzikich ludii. Te cza:i;;y „dzikości" 
Indonezji minęły jednak już dawno. 
Dziś Indonezyjczycy poh'afią czytać, 
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. I 
zwinny, zamiłowany w. piesm 1 t~ '~,~ 
Do uniwersytetu na Bali - córce Ja­
wy ~spieszą młpde kpbiety .'w zv·""w­
nyah sarongach a obok nich ubrane p0 
europejsku dziewczyny. 

Jedna z największych nami~tności 
sportowych Indonezyjczyków są · walk,i 
kogutÓ'\\'., )>i·zyw!eczone tutaj· w ubieg. 
łym stuleciu przez 1-Ihrmmów. 'T'P.at:rów 
pod wolnym ni.ebern beż liku. s....,~cfal-. 
nie tresowane kon·; ' bij · s'ę "'apamię 
'" <'. ·~wflc z siebie m

0

""4l 'w J·~·· · ·v. 
Nie dość- jednak dziobó"; i pazurów­
do lewej nogi ·przytwierdza się' jeszcze 
kogutowi ostry sztylet. Zapaniętałe · 
ptaki potrafią tymi „kogucimi krisami" 
zabijać wprawnie przeciwniłrn. . 

Ta nami~tność do :walk kn<>1 •,..,;ńh 
jest może ostatnią cechą ·,.dz:kości" I~­
donezyjczyk6w Musimy -jednq]: na"t1ię­

tać, ~P . do dzisiejs„ego dnia w Hiszpa-

Tak zwany „ruch n1alajski" rozp'o­
czął się w pierwszych latacl~ nasze~o 
stulecia. Bezpośrednie stykan;ie· si"" In­
donezyjczyków z Holendrami - nau­
czyło ludzi brązowej· r·asy, że ci Ho~:h 
drzy nie są jakimiś nadzwyczajnymi · 
bogami, którym się trzęl:la nisko kła­
niać i oddawać ini ostatnią miarkę ry. 
,żu w ofierźe,. by_ ułagodzić ich gniew. Walki kogutów '- uzbrojonych w szły)ety są najmilszą !ozrywką tubylców. 

Brązowi ludzie przekonali się, że 
· \YŚród tej rasy panów jest wieJe zwy- przekon'illi się, jak strasznie ich oszuka­
czajnych pija..'i(ów, zboczeńców i szule- no. Tubylcze ·oddziały woj.skowe zo­
rów.Przekonali się, że ohekris (ognisty stały rozbrojone. Przemoc holender­
sztylet _ strzelba) słucha nietylko s~ zapanowała w dalszym ciągu na 
starszych białych _ or.ang _ blanda, „najpiękniejszych wyspach świata". 
straszli\vszych Qd tych dzikich stwo. Po zakończeniu. drugiej ·wojn~1 ŚV>TiP.J 
rzeń leśnyc~~ zwanych , po malajsku towej - ·gdy w Indonezji wybuchło 
Grang-utang. powstanie przeCiw Japończykom 
~obici w ro'im ,1845 _buntowali , się sprawy przybrały niezwykle drama­

Indo~łyjczycy setki razy. „De zev,en tyc~ne formy. Powstańcy, po rozbroje. 
provbzen" nie był pierwszym aktem niu Japończy~ów - nie złożyli broni 
wal~i i nie jest teź" ostatnim. z biegiem P;rz~d stary~1 .<?r~n~ •. bl.nnda. -!'?rw,a­
czasu holenderscy tuanie musieli ustę- li się do walki. P1ecdz1esiąt n11lmnow 
pować wobec coraz to odważniejszych -brązowych ludzi wypow~edziąło ·PO raz 
Żf!daii Indonezy~czyków. Biorąc wzór ostatni posłuszeństwo. Czy ideą samo. 
z ,ł..nglików, Holendrzy postanowili stanowienia narodów zatryumfuje? 
związać się z książętami ~ malajskimi. Czy angielskie „Mustangi" i „Moskity" 
Dali im p~zorną władzę - ustanow~w- stłumią krwawe;> bohaterski poryw wol 
szy p~zy ich bok~ .tz_yv-. rexy~entow, :rióściowy tak długo jarzmionego i WY­
wł~scnvycI: _ krohkow arc~pela~u. zyskiwaMgo narodu? Van Mo0k -de-

Chc1eli grac wobec IndonezyJczykow , . • 
rolę „starszych braci". Pozostawiono leg~~ do rakowa~- z IndonezyJ;zykam1 
brązowym okruchy władzy.......a cały za w p1erwszy11:1 dniu swego P.obyLu u.słjr-
rząd spoczywał w dalszym ciągu w rę- szał kate?oryc~ne słowa: . . 
ku gubernatora i pięciogłowej rady „Zostawcie nas w spoko3u. Brom po 
naj.wyższej „Centraalbestuur". raz., wtóry p.ie złożymy?"' 

Po zakończeniu pierwszej wqj~y Powsta..llie pięćdziesięciµ milionów 
światowej - Ind9nezyjczycy 'powie~ brązowych. Indonezyjczyków trwa. 
dzieli. „Teraz albo ni~dy" i wysunęli Indonezja w pojęciu Europejfzvka 

Zdenerwowanie Heleny wzrastało z I odepchnęła go dd siebie.' Wiedział 'on 
minuty na minutę .. Przecież Ludwik.· już o Ludwiku i bynajmniej nie lekce-
miał się zjawić prze::i. JGdziną. Sam' do I waży rywala. , · 
magał się, :iatar'72y~ie w liści~, _by ~rzy . Teraz właśnie w małej kawiarence 
szła do . teJ kawiarni. Tu własme nuała miało się wszystko :rozstrzygnać 
się od.bywać decydująca. raz.mowa .. , Młoda kobieta niecierpliV.:ił~ . się. 

Helena. pok?chał; Ludv.;ik~ .z pierw Przeci~ż ~udwik obiecał, że przyjdzie 
,sr:ego spoJrze.rn~. , ...,p.ot_kal~ ~ię po . raz o jedenastej a zegar już wybił ołud. 
p1erwszY: w Jalnms _k1h1e _Ju~, po. krlku nie., ' p, 
!las~u nn:iutach _bylr przyJaciołm1. . Czyżby coś mu się stało.?. Nie, praw 

Lud:v1~ nalezał _do rzędu ty_ch męz- 1 dopodobnie zlE;k<::eważyl .sobie .to spoL 
czyz~ k~orzy szybko zdobywali wzglę- ·kanie. Wiele osób ostrzegało ją, że Lu­
d~ mew~ast. . . . . I dwik nie traktuje kobiet na serio. lecz 
. . Był ~rzystoJny" mł0?Y! elegancki 1 ona nie przywiązywała żadnej wagi do 
JUZ od }nlku lat cieszył się sławą bar- tych oświadczeń.· · 
dzo zdolnego, lekarza. W'd . · · d k · 1 d · · 1· 

Helena właśnie w tym okresie )11ia.. . 1 oczni~ Je n~ ~1 u zie_ .m1e I 

.ła się zaręczyć. Wiktor, ktory miał zo_ rac3ę. L~dw1k uwaz~ł- Ją za ~aba~k~. 
stać jej mężem, stanowczo pod zadnym I ,Wszystkie klą:wy 111~?sne,_ k~~y1111 Ją 
yvzględ~m , nie dorównywał Ludwiktj_wi. 

1 
zas~~Y\".'ał, poprostu_ m: n:i1~ły. z~dn;~o 

. Rozumiała· to d.oskonale i dlatego 

1 

zna;~ema. H.el~na me u~.-1~ła, JUZ pano 
właśme odsuneła się od Wiktora. wac nad swymi nerwanu. 

- - J'.l:foszę się na~śleć _ odpowie . Gdy w k~wiar~nc: ~ja':'°'ił się gaze„ 
działa mu w czasie estatni.egc spotka-I Cll".rz, poprosiła o Jak1es pismo. 
nia. -~ Czekaj na mój telefon. Jeśli nje I I wówczas właśnie, ku wielkie--111 
~adzworiię, to.: 7naczy, że nie będę two- prz~raż~nit;i stwierd~iła, ż~ nie ma ~rry 
Ją. . ._ , . ł sobie p1e111ędzy: Widocznie .zapommnła 

Wiktor· .- zgodził się na wszystko. , 7r domu. · . ' _ 
Był zakochany i drżał, by Helena · nie l Gazeciarz~ widząc, że . Helena • 'lie 

• '- ' I 

uprawiają sztuki piękne, wydają, 'nmó~ 
stwo pism. Mają swoich słynnych leka­
rzy, profesorów, ,gimnazja i uni_wersy­
tety. Kobiety Ipdonezyjskie obok. kwię 
cistych „sarongów" noszą już' europej­
skie stroje. Zwiewne batikowane „ka­
baje" są jednak bardziej przystosowa_ 
ne do tamtejszego klimatu niż 'suknie 
balowe. Damy fryzują wspaniale pu, 
szyste włosy. W uszach noszą klejnoty, 
których pozazdro~ciłaby niejedna Euro 
pejka. · . 

Mężczyzni jednak, jak przed stu la­
ty - nie rozstają się. z krisem, długim 
sztyletem, noszonym· w drewni<.uych, 
kosztownie cyzelowanych pbchwach. I 

Religie wszystkich ras , :fm.znaczyły 
sobie rendez-vous na tych wyspach. 
Obok k.aterlr chrześcijań"ICich, obok me 
czetQw mahometańskich - piętrzą się 
tutaj wielopiętrowe świątynie bramiń. 
skie. Po drogach stoją po;,ągi po~""r­
nych boż~ów - które dzisiaj, w wieku 

Urocza m:r~·tfm11k ... Surabai 
kahaj\. i saron 

strojna w 

oświecenia Indonezji sh1żą raczej tyl- nii urządzane są publiczne w·alki by. 
ko do przystrajania krajobrazu i po- ków, że w .Anglii odbywają się do dzi­
dzi-WU turystów, niż dla religijnego siejszego dnia taki.eż same waJ:i;• kvgu" 
kulttt. · tów i jeszcze gor<>ze moie walki tre 

Lud tutaj jest wesoły, szrzodry, l sowanych buldogów. S. 

może. znaleźć pieniędzy, ,podszedł do - Po kilkunastu minutach Wiktor sie 
irm~e stolika. dział już przy jej' stoli'.m. \' 

A tymczasem ona z zaciśniętymi W międzyczasie tielena zdążyła do 
wargami poczęła się zastanawiac, . co kładnie rozważyć swoją sytuację. Lud­
ma ·czynić dalej. · wik nie przyszedł, więc widocznie mu 

Przecież będzie musiała zapłacić ra wcale na niej nie- zale~::v Dbcz~go więc 
chunek. Kawa; kilka ciqstek i lemorna ma odepchnąć Wiktora? Dziewczyna w 
da.· A skąd wziąć pieniądze? W" tej ka- jej 'wieku, nie powinna się ki.":.o .... ;ać 
wiarence nikt jej nie zna. · · fantazjami. / . Ach, gdyby Ludwik tu przyszedł? 
Ale Ludwik się nie zjawił! .. .". , W kawiarni siedzieli zale,dwie kiL 

ka minut. 
Helena .:wreszcie postanowiła .do nie , 

go zadzwonić. Moze poprostu śpi jesz_ Helena narzuciła na sicbfe palto i 
cze. Ostatecznie i to jest możliwe. sama ·wyszła na ulicę. Wiktor jeszcze re 

Gdy znalażła się w budce telefon·-cz gulował rachunek. 
nej,' szybko zadzwoniła numer. I nagle, gdy' ogl~dał~ w}rstawę są-

I w chwilę późnfoj usłyszała męski siedniego sklepu, jak z pod. ziemi wy. 
głos: . · rósł przed nią Ludwik . 

_ Hallo, kto mówi? ~ Barqzo cię przeprasw.m - zawo 
Heh~na Pcczątko\vo nie 1;1ogła zro łał zdyszany. -- Miałem' kilku pacjen-. 

zumieć, co się stało. ·'Ę'rzecież to nic był tów. Musiałem ich_przyjąć. Nie mog_ 
Ludwik, lecz Wiktor! Widocznie więc łem wcześniej wyjść. ' ' 
omyliła się i nakręciła inny numer. . , 

1 
W tym momencie:ukazał się już Wi 

- 'l'o ja,' Helena - odpowiedziała kto1·. Na widok Ludwika które"'o ·od 
. . h ' 5 wreszcie cie o>, . tej pory znał tylko z widzenia rrlo··,. n 

- Nareszcie zadzwoniłaś! _ zawo~ talttie stracił pevvnośc siebie. '' 
łał Wiktor; ___:___ Tak długo c,zekam nc.: Lecz Helena była._ zupełnie spukoj-
twój telefon! Jestem szczęśliwy, n::j- na. 
droższa! Teraz już nic nie zamąci na- , ~ To ·mój narzeczony, Ludwiku ...::.. 
szego szcz;ęścia: · rzekła z z.imnym uśrniechen1, ptzeds~a-

Helena w , odpowiedzi na tę tyradę wiając mu Wiktora. Wiaśnie p1·zed . kil 
ws,ka~ał~ mu !Ylko adres cµkiereuA:i, w ku minutami zaręczyliśrn~ się w ,Pj 
ktoreJ się znaJdowała. kawiatence. M • 

' J 
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okupacji 
. I A~~ . . 

I. 

SZEF: - Za bolurtersllie zlikwid~wa~1ie ta•k I POLICJANT: - Takiej ckazii nie możllla l POLICJANT: - Ko{liecznośoia .ht8foryczna. 1- fOL/CJANT: - O H>immel! Co to? 'Sądząc _ 

grożnyr;h wrogów zostaliście od'znacze1Di. - ominać na suclto!.„ - jest W.)!Pić bruderszaft!' Na zdroivte! - logfo:mi<e, musiieli sfe spalić!„ . .-.. 
•-SZPIEG i POLICJANT:· - Sieg-lzerl!, - SZPIEG: - W,-t?C ją oblejemy!.„ - SZPIEG: - Nasze łffl'.valerskief, .• - SZPTEG: - Zgińoie, ma.ryt A kysz! •.. -

';( 

W' · roczn~cę straszliwej e({zekucii 
~.,.__ .......... r,,...-.- •n 1 

20 rnarca 1942 r. r~z.strzelano. na niezabudowanym pl~cu w Zgierzu 100 niewinnych ludzi 

~~ .. Mi~; z s i -I esa pow ó ; 
_Cztery iJata temu ~ 20 marca...!_ na , Ale odsłońmy tajemnicę tego wyda- rrabin polski czy „Vis:' - to jeszcze.je- i \1iarkot motoru· zagłuszył wszystko? 

fllezabudowanym placu w Zgie•·rn ro'z- rzenia zgierskiego, które spowodowało den miecz Damoklesa nad głowami nie- Dość, ·że w momencie· gdy sierżant, srka-
"legły się. strzały. Sfrzelątto do 100 Pola· tak straszHwą zemstę ze strony okupan- zawsze pewnych iebie gestapowców. cząc poprzez trupy ·wyjrzał na ulicę -
ków seriami z karabinów maszynowych. ta i która do dziś jest jes~cze tajemnicą Mierzyńskieg.o zawieziono do Zgierza auto stało a gestapo paliło w nim paa 
Spędzono ludność polską, gdyż masowe dla, większośei Polaków. ' · gdyż tu właśnie w ma}ym dom'ku miał pierosy. Może się już n!ldzlli. 

morderstwo miało mieć charakter „wy- 51 z· ~ • nh er . ·swój magazyn broni. Pojechało czterech u • -k 
chowawczy". Plac otaczali wierlceln rów I V gestapowców i on. I . Cle~~ a 
nie.ż miejscow1 hitlerowcy.'. Przybyli tu, s· k , 1·1 d t N · · t t ł · d ' D • • 1e1/antem, tory z.'.l.strze 1 wu .ge · ~- ~ n:ie1scu au o za rzyma o s1ę prze o tej pory sierżant Mierzyn·ski nie 
bl uirzeć cz hych żandarmów Flihrera, po_wcow \V Zgierzu hył S~e!~11 M1e~~n-1 dom~rem, ?01_neJ< był za pustym placem myś!ał o sobie - c~od.ziło, mu prze.cież 
'Sirzelaiących do bezbronnych; nieszczę- ·Ski. Pracował w „Zellgarnre na W1dze- - k1J.ka.dz1es1ąt metrów. Dwu zostało w ,tylko, by w ten sposob choc w częśet za­
śliwych ludzi, przywiezionych tu' pośpie- wie a jednocześnie naleźał do grupy samochodzie, pozostałych dwu z bronią płacić za to, co sam w długich męczar_ 
szrie san1ochoc:'ąmi . . W"d · ! · b ł ·· t d tt ł ! ł · · 'ć · Członk<Jw;e B. D. M. i „HitlcrJn~end" oporu na 1. zewie, gc z1e y reJon por. go ową o s za u pozwo i o srę w1es . niach w gestapo wycierpiał. Odtąd je-
przytN~tll kwiat', by wśró-cl szlochów i R_óżycki~go. Ten ostatni_ z~inął "'. Oswię- Mifrzyńskiemu. dna1k, gdy w świecie jakby nic się nie 
nictajonego pła"zu obc:cnv~h Polaków, c1m1u, p·l\j przypuszczają W zw1~z'ku .z W pustej iz1bie dach łączy się z ~ul" poruszyło, a 'gestapowcy w samochodzie 
obrzucić nimi . die ttrnven Soklaten". Ale ud.owodnieniem mu kontaktu z Mierzyn- rem, tworząc małą kryjówkę. 'ram cltce obliczają może w tej chwili. kiedy Mie­
uśr.iiercono tri <o gQ-cni. ostatni skaza- sk1m. . · . \ve!ść Mierzyński. by wydosta,~ broń. - rzyftski będzie wisiał - wJaśnie życie 
nice zmarl 'śmiercia, ieśli to można na- , :Je.den z członków orgamzaCJi Widzew_ ·Czy mu zaufać? Ale broń jest w pogoto- nabrało warto:3ci. Zresztą, na nadzieję 
zwać vv f\·ch o·kaliczn"ościach _ riormal- s~i~J „wpadł", a gestap~ szy?ko. znalazl_o wiu, nie· zdąży wystrzelić do gestapo, nigdy nie jest za ·późno - może <la się 
ną _ \'\(' · cząsie 'tnms!'ortn w samocho· mc1, prowadzące do M1erzynsk1ego. Nie stojącego na podłodze. ·Pozwolono. je uratować ..• 

dz. i:„ . . _ wiadomo do dziś jeszcze. rl<:! razy, Mie- I . . 'łk' . _. . I z · .1-. n"-t' . • dł 1 

. JC ?O ··YJfl~ITI . n~ serc~. r." • rzy11skiego katow~no. w' gestapo, Iloma- ' . p1envszy~1, wy.si I iem s1e1 zan.~a jest . i:n1erzC)1, li. ory JUZ zapa - ~przt 
, N~e wytrzvr;al a.e 99-c;u Jin?}o tu. i · aajac ' się uiawn!enia broni która ja!ko teraz o~wróc1c ~wagę oprawcow - 1a ucieczce: Pr~ez płoty, przez sąsied~1e 
O\~c!z1e z. pieśm~ o Pofo~e, Idom nie tzło'iiek · .taj n.ej organiza~ji '·mu'.siał ~da- z~zuca W1~c :e.wo~wet' w chcn~1e !apy, ał.e z~buido_w~n:a, ieszcze k1J.ka~et metro"'; 
zginęła... / · ntem oprawców posiadać, tynl bardziej, nt~ ~rzuctł, JUZ m1~ł w ręce dmg1 - „Vt~ b~~g~ . 1 JU~ szo;sa. Na sz?s1e co dwa-

EOZ!k UCja · że dowiedziano się, że był podoficerem sa ~ wy~tar~zył Jeden ruch,. by ~o Od~ dz1esc1a .rnmut idą tr~yv~1e _ze Zgierza 
·' ..;.• · • 4-ej dywizji w Zgierzu. bezp1eczyc - ~~ładow.~y. Je~t _ 1eszcze do Łodzi, co czt~rdz1esc1 minut - <l9 

A dlaczeo-o mordowa.no talk na zimno Faktem jest tylko, że wśród nie.ludz. od oyve~o w~~es.~11a. „V_1s Jes~ niezaw~- O~or~o,wa. Ale nie cz.eka na. tramv:aJ ... 
rych ludzi w Zgi~rzu? kich tortur zrodził się w masakrowanym dny 1 _kiedy jeden yodaje drug,~emu bron, B1eg1em trzeba Pt:z~byc 10 lntome?"?w· 

Chodziło o - pt.t~mz. Podobnie jak sierżancie . Mierzyńskim plan rozpac'.by i czekaiąc ~a . ?a.lszy . „prezent --: pa~a Ale na~et g<ly ws~od natłoku mysh w 
po zamachu 'na szefa SS w· Czechach - ból:mferstwa jednomyślnie. Plan ten mu- strzał. ~a3bhz~J stoJąCf ~es_tapow1ec 3e- ~szach 1est ty.lko wiatr, nawet wtedy mo_, 
Hei.dricha, sądu' dokonano na miejscu, śiał być w głowie Mierzyńs.kiego opra- szcze me zdązył ro~łoz'yc s!ę na pod~o: zna u~łyszec odgłos !1adc~dzącego 
paląc i zaorywując całą wieś, w której cpwany z wszystkimi :szczegółami jll\ż w <lze. ,g?Y. p~~ drug~ str~ł 1 drugie era tram~a1u. ;·W pełnym ~1egłt iech~ł do 
zamachówcy znaleźli czasowe schronie- chwili, gdy na· którymś tam z kole) „ba- Jo wah się sm~erteln~e razone. Ob~ strz~: Łodzi- ~yb.egł na. t.?ry : motoro~y ~a- .1 
nie - tak i fu. wściekłość spowodowa. daniu", 'które nprmalJ1ie polegał-O na wy- ł~ są celn~, a_le te1 az, . gdy choc ~.zęsc trzymał. -żan~arm, r J~d~ ... .y . ~odrr~1eJskim 
na nieujęciem .sprawcy zgładze~ia dwu kręcaniu ramion ze stawów lub na wy. dłU1go t!oo:nonej zemsty iest zą.sp9ko1ona, tra~w~iem an~ na ~h.w1lę n:e. ptzyipusz­
gestapQwców w Zgierzu miała się wyła- bijaniu ki,iem zębów _. ,,zmi,ę. kł" _ 6_ t •. eraz ~ierz. ant c:eka na. _tych, ktorzy po • . czali, ,ze w .ta] własn!e chw1h ~sk~~zył 
dować _w tei publicznej zbmdni - mon· śWiaidczając że powie 0 mieJSCU gdzie ~łyszelt strzały t zaraz wpadną · do izby do tramwaju z dymiącym „Visem w 
stre, na miejscu. ukcywa broń. · ' i cisną w niego granatem. 1 . • kie~zeni ~en, Jrtór~g~ za godzinę, ju_ż trze-

Zgierzanie obecai . przy egzekucji nie Nie tyJ:ko zręsztą powie . Zaprowadzi Jednak są czasem rez.czy ąż dziwne- ba będzte szukac 1 dostarczyc zywym 
poznali prawie nikoc;o 'z pośrqd szere- ·na miejsce. . „ odsiecz siedzą<:a w samo,cbodzie strza- lub umarłym. f 

gów, które kładły się po'kotem, jeden po Gestapo chętnie zgodziło się na taki łów nie słyszała i dlatego nie nadeszła. W Łodzi jes_t już wi~ksze bezpieczeń­
dru.gim w· skurczach ago"nii - nieszczę- obrót. sprawy, każdy bowiem_ ukryty ka- Może prt:ejeżdżał akurat inny samochód stwo w mrowiµ ludzk1m . . tu zresztą są 

• śliwych ściągnięto do Zgierza z wielu _koledzy z konspiracji. Grupa oporu sta. 
okolicznych więzień i obozów, byli je- nęła przed trudnym za•daniem __ Mie-

dna·k wśród nich Polacy z Radogoszcza, ~.zi,9 • U k' le imaw1• rz d 5:1dem rzyńskiego trzeba ukryć starannie, bo w 
którzy mieli wyrok 1.zakd'wie miesięc'zny I u~ -li' l11ii1U . .;' . 'I. Łodzi. i całym Wa1·thegati jest już alarm. 
za szmugiel "ćwianki" masła, czy' men- w· „Litzma.nnstaedter Zeiung" zamieściło je· 
det ·jaj. Niemcom nie chodziło o tikara- Zil ~.i· fadz~eźe p(Jpeln10ne, na Stacji idzeW go fofograf\ę, afisze na mieście obiecuią 
nie„ chodziło jedynie 0 li~zbę; 0 wraiże- (e.k.) -Przed Sądem Wojskowymi · Drzewiecki i Dużalski nie p·rzyznali 5000 marei{, miasto jest z wszystkich 
nie. o teror. Zależało im również na tym, P.K.P. w Łodzi stanęli, kolejarze: Sta- się do winy, twie:r:dząc, że nie wieducli stron strzeżone. Ale mimo· to; Mierzvń-
by Polacy w Warthegaiu odczuli, że tak nisław . D~ra„ ,,/\dam Piasecki, Fran~i- co zawiera waliza. --<. ' skiego organizai;:,ia przeprowadziła przez 
ja'k tych stu niewinnych - mogą sobie szek Drzewiecki i Czesław Dużalski. Wojskowy Sąd P.K.P. skazał Durę gęsty kordon do ,Gubernii. Do cza,:11 
pozwolić na rnzstrzelanie mieszkańców oskarżeni o kradzież płótna z wago_ i Piaąeckiego na karę po 6 lat. więzi"- nadesłania fałszywych dokum*ntów prze_ 
całej Łodzi, lub -całego Zgierza. hł nu na stacji Widze;w. . nia, a Przewiechi0go ~ Dużalskiego ·u cho.wu ją M{erzy;ńsikieg otnieszkaócy ,W!-

lstotnie, rozmowy jak'.ś czas ucie y, · 1 k 1 k · l. • ~. '7 "''o/a, człon!ko·w1·e orgat11·zacJ'1·: Bartcz,"~1{ 
l t d · k' · r Dnia 27 grudnia ub. roku strażnik arę po ro u .w1ę:.· ema. · ""'"' „ ~ 
udzie po nr.o ih zgrers ie.i 'nie po rze_ S ·a1 k . S . . 't . d ( zam-ar<lod;a.ny później przez e:esta.no)' 

bowali mówić. by wyrazJć swój ból i .O;K. Adam Piasecki nu on~OJ'>- _ · prawa powyzsza Je~ ~e !1ą _z sz~- S d ł k" ' • dk 0 ,.1 k!. 
sv/ój · crniew. I by zapamietać na całe wac wagon z manufakturą fabryki I.K. regu spraw, wykrytycp. Jes1ei;i1ą i w z1- u era, a ee t i sąsm a a ee tego 
życie. 1:> • ,,. P~zn~ński w Łodzi ~o 'Yi?zew~. ?~ó- mie ub. roku podc~as akcj~ nad uspraw Wielobrode.Jr, która doi:ęczyła mt1 wresż-

Może byli tacy w owe dni marcowe, ,Wlł się o_n z Durą, rowniez straz:n1k1em nieniem i;i.aszego #anspoi:ti. i oczyszcze cie dokumenty. ' 
kiedy dławiła nas pycha ni~mieckich su- S .O.K.;. ze ~ wagon;i. teg? przywłasz- niem kolej1'ictwa z przestę1 czych ele- Czy Mierzyńs·ki ,ty~e? 
kcesów wojennych (to .był ' prz ·ecież rok czą some płotno. Piasec~1 otworzył' o- mcntów. Surowo ufa:aranie tego rodza- · . żył jeljzcze 40 ko~ca 1942 roku w 
1942), którzy .,., 0wątpie\vali w wartość k~enko wagonu'. przez .ktore Dur~ yvv. ju'przestępców powinno stać się ostrze- gminie Ręcztto. za Piotrkowern aż do cza­
dla sprawy polskiej ·śmierci owych dwu ciągnął l& zwo3ow płotna,, długosc1 o. żeniem i . odstraszającym przykładem su denuncjacji. Wydał. go człowiek, na 
gestapowcó~l, uśmierconych celnymi koło , 900 .m. _Dura ukrył p_łot~o w p·1- dla wszystkich tych, którzy chcą wyko. którym był już zresztą Prze<l tym wyro'k 
s i rzałami sjerżanta p,olskiefO, może tu i sty_m wagome, skąd wyruosł Je _do ~ze- rzystywać swoje stanowisko na· .kolei organizacji-agronom. Niemcy rozstrze. 
ówdzie Jt'.tdzie nasi n;e moo·J.i w my8li po- kagcych na „zdoł;>ycz" Drźew1eck1eJo dla nieuczciwych zysków i w 1ten spo. Hli Mierzyi'iskiego na miejsctf, a a;.rronom, 
o-odzić śmierci tvch dwu"' hj tlerowskich j Dużalskiego, Ci ostatni byli jednakże sób dezorganizować jeden z · ' najważ- który go wydał -- podobno jeszcze 
pachoH~ów z tragicznym zgładzeniem 100\ obs~rwów~ni .Pr;:ez funkcjo.~ariuszy M. nie:lszyeh czynników odbudowy jakim gdzieś chodzi · po . świe<.:ie •. · 
niewinnych„. - O. i zostali UJęc1 w tral1;1W3JU• jest bezwf!tpienia transport. \ fb. 

' 
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Dokąd dziś pójdz\emy? 

TEATR W. P. dziś, we środę i czwartek o 
godz. 19 ELEKTRA J. Giraudoux 

' 
TEATR POWSZECHNY TUR .códzienuie 

MARIUSZ Pagnola. 

COLOSSEUM, Kopernika 16 

Ze spo,rtu 

e 
1946 Nr 63 

Od 16 do 31 marca Premiera nowego pro­
gramu z 4 Asami na czele. Początek codziennie 
o godzinie 19.15, w niedzielę i święta o godzi­
nie 16.15 i 19.15. sa iuż zaoewnione. - Organi;: i 

, · boi« ersl«~ch olsk· 
is r csł 

TEATR KAMER.Il.LNY DOMU !Oi.NlERZA 
. Daszyńskiego 31,i 

Codz1enn,ie o godz, 19.15 komedia ,.ICn_ 
CZ~ORO'' ·Gabryeli Zapolskiej z MIRĄ ZI­
MINSKĄ w roli ~lówncj. Udział biorą: Ja· 
nina Machcrsku.1 E::ona Bielicka Mar!a Ka­
niewska Jan Kocbano·nicz, Ludwik Ta•,uski 
i Zdzislaw Re!ski R::?~vs~rowa·! Erwin A'(cr 
Kasa czynna codz·cnn{e od qcdz 15.<!i 

W jakim stadium znajdują się cjonalnie pomiędzy, okręgi uczestniczQ., - Czy to prawda, że ŁOZB organi-
pr~y'gotowa~ia do ~istrzost":V bok:ier- ce w mistrz~stwach, Będ~iemy_ dążyl~ zuje przed mistr~ostw,ami. obóz trenin­
sk1ch Polski? Z takim pytaniem zwra- ,do tego aby impreza przyniosła Jak na:i gowy dla hokserow łodzk1ch? 
camy się do prezesa ŁOZB _ Eg. Stę- większy dochód, aby w ten sposób bied 1 _ Tak jest. Obóz' rozpoc~vna się n„· 
pienia. niejsze okręgi mogły zdoby.ć trochę dniu 25 bm. i będzie trwał do dnia 3 

·- Jedną z najbardziej palący~h grosza i zasiI~ć ;>we _kasy. Pi.eniąd~e te kwietnia. Odbędzie się on pod kierun-
spraw było zapewnienie przyjezdnym w dalszym. ciągu wmny byc obrocone kierp Konarzewc~dego. a dziś zawodnikom kwater.' Zaga~nien::ie to na szkole~ie :111-łode?o na~ybku., Nie _wezmą w n~m ~ednak Ud?;iału 
J·uż właściwie zostało rozwiązane. Za- - W Jaki ~posob maJą byc prze_ zawodnicy Geyera i ZJednoczone. Klu 14.55 .„Ro cz-nica eg-zekucjii zgierskiej" - · d d " ·? 

pog. Ju!Jusza Pogoń _ śli,zowski,eg-0. 15.10 rząd hoteli obiecał nam 100 miejsc, a prowa zon~ te oszczę. nosci. by te wyszły z założenia, że nie . ,-! 
„Beniamino Gigli - 1. na1stępca Caruso" - mianowicie w Polonii 50 łó?ek w Sa- _ Zwr6ciliśmy się .do poszczegól- w stanie· zwolnić z pracy swych pbs­
aJUdyc. słown. - muz. w o.pra.c. Bolesława voy 20, nadto 30 miejsc w Dom'.u Przy- nych okręgów aby delegowały tylko ciarzy. Mistrzowie Łodzi nale~ący .-lo Buisialkiew~cza. 15.~0 Wiadome>ści z mia:sta ' b I' d 1 
i prowincji. 15.35 Skirzynka mfodz. w oprac. jaciół Żnłnierza Polskiego. Będziemy po jednym kierowniku drużyny i jed" tych klubow ędą trenowa 1 na. ;i w 
Heirury.k!a Sosl!lowski·e,go. 15.45 Re<Ctitail śpie- się jeszcze starali o zapewnienie przy- nym sekundancie. · swych salach . 
waozy Józefa Na:n~sZe'WliC'Za - bas, aikomp. najmniej 10 li\vater dla dziennn~~··;-:y ·- A jak ~'ię przedstawia kwestja ml:W:::!!:::Z:Hlm:IO!:!::C::&ZD1.l~llRllllilill„lilll:Z::::::::!l'I' 
Wanda Klimowiczowa. 1 16.00 W-wa. 16.10 · · h · "' 
III-ci1a aJudyc. z cyklq „Uczmy się słuchać zamieJscowyc . wyżywienia zawodników? P.f~fft~ r"ailt ln~Pll I 
muzyiki" w oprac. Witolda. Rudziń1slkiego. Chcielibyśmy aby mistrzostwa, mÓ- _ Jesteśmy w trakcie pertraktacji ~ e]J~lUt V..~.J · ~'a.,P' • 
l6.

4o Wwa. 16.55 Portrety pisarzy: „Miko- wi. dalej prezes, były przeprowadw"le z YMCA, gdzie pewnie będą jad:JJi.I Dziś daJ·cmy .KUPON ZASTĘPCZY, łi!Jj Rey'' -' szkic J.itH. w oprac. Stani·sława · d 
RylS1z·airda Dobro-wolsk~·go. 18.10 . W-wa. pod znakiem oszczędności. Bowiem do- uczestnicy mistrzostw. \Vaże111e zawo -1 który może być zaliczony zamjast każ. 

·19.00 Kcmcert chopinowski w wyk.: prof. chód 'z ~mprezy zostanie podz;,,,1011v 1a ników będzie się odbywało codziennie I d~go inne.,.o. Wśród 30 kuponów nnlc­
Stiamisława Szpinal kiego. W prcgr.: Noc· dwie części. 50 proc. otrzymuje Zwią- w dowolnym czasie pomiędzy godz. :5 i pionych n; arku~n jednak TYLKO 
tum b-moll i -Sonata h-mo,11. 19 30 W-wa. zek łódzki jako organizator, a pozosta- a 18-stą a badania lekarskie od godz. JF""EN . b , 't 21.00 „Zbliżają się wybo·ry„ - pog. Kazi- ł 

0 
. . 

1 
"-

18 
. d 

18 45 
„, ,, . moze yc zas epczy. 

miier:z,a Przybył _ Stalsikiego. 21.10 Płyty. e 5 proc. zostanie podz1e one hronor- -eJ o , . . : . - , · . d , 
21.30 Koncert reiklamowy. 21.40 Skrzynka PrzyJmowame kuponow przez l 
posziukiwan1a rodzin. 22.0{) Mo1z,aika muzy. t ministrację „Expressu" zacznie się w 
czna w W'}'lk.: - Zofia Sykuls'k.a i Henryik 0 9 ł 0 S z e n i 8 . d !?' 0 b '11 e poniedziałeh: dnia 25 bm. i trwać będ?:ie 
Rostworo1W1s1ki ~ pto·senki, Flfla1I1.ci1sZ1ka Le- SKRADZIONO w Tuszynie kartę ewakuacyjną Dr. Refch2r efo soboty 30 bm. 
ISIZ1czyńska - fo1rtepiain, Józef HaiUor - przydział na gospodarstwo. Gajdemowicz Jul- S . !' t h (lh b 
Jronitra•bas i Apo·lina,ry·Pindras - akOlrdeon. 1·a_ Obywatelska 36-9. peqa 18 a c or W"n-ervcznyc · . Zf"łaszać sie należy z kuponami llo 
22 30 K 3 Poh•r'r:~„,1 2fi. ."". •• - . -. o1toert Ż}"czeń. 23.00 W-wa. 23. 5 SKRADZIONO kartę rozpoznawczą i metrykę D ed KSA XlERY SIENKO (" W ) admm1sfrac31 (P·.-ot.-kqwska 102a) od ~o ProgirBJm :na jcutrr10. Zaikońozeni1e aiudycji i ur d . Go' k Kaz' . Wo'l an' ka n r m • . . • . - arsz:awy . . ,., ,_ . d 

12 
• 

137-43. Pros,zę o zwrot dokumentów za wyna- I k1 d 6 '!> 
Hymn do 23.40. ' 0 zema. rs a imiera, cz 5 r. Specialista chorób wcn.eti{cznvch. skórnych, Ki· [ · " · · ' • ~J O .eJ. 

--'x--- grodzeniem. - ińs iego 132. Go z:inv przyjęć: 12-2; 4- . Zamiejscowi czytel•Hcy będą mieli . 
TYDZIEŃ 7.BióRKI br.,.).ŻEK DLA ŻOŁNIERZA ZAMIENIĘ 5 pokoi Sopoty na 3 pokoje w Ło- tel. 205.55 -- - . -- dość czasu, ż~by swe kupnn~• pr;-o- -'-·1Ć 

W dniach od ,17 U.o 24 marca br. odbędzie D S żl1RAKOWSKI ( W ) ec·a s_ię_ tydzień zbiórki· ksiązek dla Czy-tein; Domu dzi. Wiadomoś~ ł-, ódź_ N-Zarzewsk .. a 18-5: . r . z arszawy •' sp 1 - pocztą • - ł . 1 lista chorób skórnych, wenerycznych i moczo, · . . . • Zomierza w Łodzi. MASZYNY ppnczoszruce „Ketony ca y zespo płciowych, obecnie przvimuie·--·Piotrkowska 3_3 Losowanie odbędzie się w pn11·~-
Zbiórkę przeprowadzają .::z\inkowie .zw., W. dobrym. stąnie, kupię natychrni~st. Pośred- godz. 12-1 i 3-6. · I działek 1 kw'etnia, o go~z. 12-ej w po Harcerstwa Poiskiego, Tow. Un. Rob., ZWM. mctwo poządane. Oferty sub. „11 . _ ----,---------------

oraz Tow. Przyjaciół żołni~rza Polskiego. SZOFER MECHANIK poszukuje posady na Dr med. WIKTO~ PIESKOW z Wilna ~- c-ho- htdnie. "\JV:vniki .beda oP"fo;<;7~"'" ,., W.'1:-
0soby zbierai·ąct ksi~tżki n. osiada·1·a upoważ- wszelkie po)·azdy. Oferty pod ,,Warszawiak". raby nerwowe 1 wewnętrzne . (nrz·em~any · 11 ' t - • "."" t k d · · materii) _ ordynuje obecnie: ul. za•tnd;.ka pressii:l ~ll.\S rowanyrn we w ore , ma nien~a wydane przez Kierownictwo Domu R:ZEŻNIK Ił:Of°JSKI. Za:lrews1k!i Bogusław. ~· m 7, qcdz. 3 5 2 kwietnia, 
żołme_rz?.. ., . , . , . Łód_ż Sosnowa 13, tel. 11q-65. :_ Płacę naj- -

Ks1.ąz~t sda2ac mozna. b-;zposred_ mo. w se- wyzsze ceny za kome niezdolne do P. racy Dr. med. B. TOŁC.ZYNS!U, Starszy asystent 
k t D „ 1 D k 34 Uruiwersytetu Łódzkie;:JO, specjalista cho-re anacie .. „, ~rzy_ u ic;y . aszvns ·1egc " i wypa)łkowe na mięso. Własny wóz tr!llils- rób uszu, nosa. i "'a:rdh. Sie;n,kiewic·za 37, Towarzystwa Prz'y1ac1oł Żołmerza Polsk. przy ·- -.~ · owv do dyspozycji. "' 
ul. Piotrkows\dS:j 97 •oraz w sekretariatach . . . . rr.z~mcuje =u3 ~K6 pp •. E 
wyżej wvmienior,ych organizacyj. ZESZYTY, br~hony, ".)ap1ery biurowe i pa- _ 

__ .o-:-_ kowe, ołówki, pluskiew•ki P"Oleca , Po.Jonia", 
Dyżury a!)tek Cegielniana 1. w dużym wy?orze 

Rembielii1sidego - Gda1iska 90. OOITTlllllWllllllilllllllll Le ka r ze lllllllllliillllllllllllllllllll . Kg. od 200 zł. 

I 

Szymańskiegv - Rok'cińska S. 
. Zundeiewicza - Piotrk .. w:>ka 25 
Sz!indenbucha - Srebrzyi'iska 67. 
Kasperkiew·cza - Limano}vskiego 1. 

Dr. med. E. Mikulicz Fabryka Cukrów l Czeko-lady 
Lekarz. - dentysta ze Lwowa. specjalista w le­
czeniu chorób dziaseł i iamv ustnej,- ul. Za­
wadzka 17, tel. 144-45. 

••D Ll·C:J n 
tódi, Żeromskiego 31 . 

„ xpressu 
I usłro anego.." 

ipoiwiada nrespodziewanie do swe.g,o 
' warzysza: 

- Tak bar.ooo lubię poezję... Czy 
zdziwiłby się pain bardzo, gdybym dała 
mu kiedyś do przeczytania parę whsnych 
sw.odch wierszy? 

to_ l'nie'kiedy oczy. Auto w wariackim temp.ie 
pędzi nad. krawędzią głęboki-eh przepa-ś-
ci, podskakując na zakręde. . ' 

- -Myiślę - odpowiada dziennikarz. - - "zz juiż teraz, nie przeczyta„vszy ich 
naiwet mógłym z(fefiniować je: bc;d4 to 
wiersze subtelne, dyisikrefo.i·e stois ~wane, 
nueo!bliczone na efekt zeW1nętrz1ny. I pe~ne 
Wt?'A1rtętrzinej zadiumy: jak pani oczy. 

Pow'lc.§ć o żvczu Łodzi-n,rzer wojną, .Podczas olcwna<>ii: i po wyzwoleniu · Droga ich wiedzie przez SpHt, Spę-
• , dzaj.;, tu pa:rę godzin na włóczędze po 

Ma to zresztą swój osobliwy urok.~ · Tego dnia panna He111d wzięła ze so- wąski:ch uliczkach tego miasta,· którego 
Anatol leży godzinami w blasku :<hńC'l ą bą na plażę tom wierszy uknchanego .część powstafa z zabu1dowań starnżytne­
tysiączne myśli przemwają się przez je: przez siebie Juliana Tuwima. Tuwim jest go pałacu D~oklecjana. l ja.dą znowu 
go lotny umy;sł. }e'St niby zupełnie '.am łodzianinem tak, jak i ona. Młoda entuz- dalej. . 
- lecz ilekro~ podniesie oc7. sp'ojrzenie jastka poezji raz wraz odlkrywa w jego W Ragą11Zie panuje upał nie clu zni·e­
jego zatrzymu1je się na ciemnej. zaduma- wierszach mobenty. które działają na nią sienia. A1natol, który tu jest po raz pierw~ 
nęj twarzy t1owarzysziki- I czuje wtedy, szczególnie urzekająco. szy, spoigląida z pntjzhvem na. masyw 
ż.e nie jest jed!1ak samotny. ' - Czytając wiersze TUJW,ima sko4a- starożytne;go muru, otaczającego miasto. 

Rzecz zastana1wiająca, że to milczące rzyć chciaiiam. ich rytm z melodią szuirhią Fnrtyfikacje te są wieilkic i potęż,ne, 
liowarzystwo Reny zapładnia jego umysł cego przed naimi mo1rza. I Wlie pan co? taik jak kiedyś ipofężna była eh wała rze­
bardziej niż najcie!kawsze rozmowy w Te pachną,ce poiszwmeim ltpy c,zairnoleiskii·e1 czyipospolłtej Duibro:wnk'kieu: tego sło­
„Zientiańskiej". Dzwoniil mu jakieś oso- strofy dźv.:.ięczą mi tutaj całkriem nowymi wiań.skiego pań,stevvka, które przez wieki 

'bliwe. rymy do. nienapisanyc1 jeszc~e 111eJ01diami„. całe oiparło. się przemocy dział, bjjąqr.ch 
wierszy. Ni stąd ni zorwąd rndzą się po- .Unicz chciałby ! ~J po1wieidrziieć, że z galer · weneckich i szturmom janctar­
inty do opowiadania, ktMe może kiedyś wdersze TwVJtma pa<:hną nie tyl1k10 romaITT- skiej p1iechoty:. tej saimej której zwar:te 
(ueśli przezwycięży SV:'Oje przysłowiowe tyzmem Gzarnolasu, że są między nimi sze1regi 'l'ozbija~a na polach Chodma i 
lenistw10) napisze. , . inne, tętnią·ce rrnJ,izmem twardej dzisiej- Wi.edni~ brawura polskiej hwsarii. 

Leżąc obok•s.iebi1e, rozgran'iczen1i 'kiL szości, ale nic> chce pnditrzymyiwać dy- W C1taro wieje wiatr. Jeszcze mocniej 
kioma centymetrnmi pi:isku, czy też prze-, skw'lii . owiewa on im twarz , gdy srrpentyną. 
'chaidzając się potem w blasku / niepew-1 l znów _o 'Jo1e milcz'1. - a godziny. i wijącą się po zboczach Łowczenu rlosfow 
nyich gwiazd P? molo, ::yjc. swoim wł~-1 dPi pos~1w~.J<l się cbok n:ch w złot·obłęik1t nie wzlatu1ją w górę. . 
snym życiem. ouclrnwym. Nie nudzą się nym spckoi:u. , Samochód p:rowaclzóny prze~ Rosja­
.wzajemnymi zw.ierzeniami. Czasem 'tylko I Innym Jazem - a byl,o to na pokła- nina z nie;pr<'..wdo1pcd'1b:1;:i szyb V.ości'} 
2'Uipełnie mi1nocho·6·em któreś z nich po- dzie statk!r. który w,iózł i.eh na połydnie, gna naprzód, nie zmniejs:rają<: pędu na_ 
zwoli sobie oo głośną uwagę. 1 ścigając oczyma lot białych al;ba1trosó1y, I wet na o:s·tryc;h wira.~ach. Renc·, przymyka 

Dopadli wreszcie przełycz.y i jadą te­
raz w strnn~ Cetynii, stoJi,cy daiwnego 
królestwa Czarnogóry. 

Kona'k, czyli pałac królewski, przy­
pomina Linicze>wi jakąś małą fabrykain­
cką willę pod Zgierzem. Jest ou niecie­
kawy, niegodny zwiedzenia. Tyllko olbrzy· 
mie drzeiwo,· pod którym ostatni król czar­
nogórskii sądził swych nielicznych p,od­
d1nych. szumiało tak samo ja1k te dęby, 
w 6eni:u których po•liski król chłopków 
Kazimierz \Vielki ferował swoje wyiro&i. 

I znó v płJ'nQ dalej statk:em. 
Jest późny wieczór, bezksiężycowy, 

nikle oświetlony •gwiazdami, które nie­
wyraźnie srebrzą· s,ię teraz w fali m<fJir-
skiej. , 

Rena i Liu1i,cz spoczywają na leżaka1ch 
11a górnym pokładzie- res't pus·to i cicho. 
Obo:ie zatopierni są w swoich wła1~mych 
myślach, . bardżo soibie bl1is,cy i bardzo 
::.lalecy. Przepł_ ·wają przez nich nieokre_ 
ślone marze,11ia. Możnahy je u'Chwydć 
i u1w1iennić na papierze.Ale po co p'Suć 
sobie nastrój? P<Jco łowić pień, któxy _i 
tak' bezszelestnie i bezw-0nnn·e roz1płynie 
się w palca;ch? ' , 

Leżą wiec bez mchu, a przy;pływają­
ce wraz z czasem fale nwrza szemrzą 
mo1no,to1nnie. rozbijając się o' pierś -zdą­
żaj<Jceg0 wciąż na:przód statht. · 

Inne sa 111elo1die. w które 'vsłuchuje 
się te;az Hanka ,\\roczkó 1.vn2 i illlżynie'l' 
Zlfr~nic,,· Orszewski. Srebrny bystry Du_ 
:-iajec szumi 'po1d Czorsziynern inaczej niż 
spo!Jmj·ny Adriatyk. ; 

CFNY (1(1[· n~Z'f'Ń nrohne: z? wyraz petitowy poza .t,~k~tem - !'i zf. fnne ogtl)szenia: za \milimetr - szpaltę P<>n 'ek<trm 
nych i świątecznych - SO procent drożej 

,: l•! w tekście zł. 21 W •11;r11" r-ich niediiei-
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